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(Wyiątck z Dziennika podróży do Wyższey Luzacyi, 
przez X. Michata Bobrowskiego, Kanonika Katedry 
brzeskićy unickiey, w roku 1822 odprawioney.) 


D.. 16. Czórwea, opuściwszy Drezno, 
wiechafem do krainy Luzatów, i w do- 
mu gościnnym wioski pogranicznćy Gö- 
da piórwszy raz słysząc mówiących po 
luzacku, postrzegłem w tym dyialekcie 
tę istotną od innych sfowiańskich różni- 
ki; że toa w wymawianiu zawsze się 
kładzie na piórwszćy zgłosce wyrazów: 
że słów wielestowiańskich, albo z cze- 
ska wymawiano, albo niemieckićm wy- 
Maywianiem kaleczono, albo nadawano 
m formę niemiecką. 
Już sfońce nachylafo się ku zacho- 
dowi, kiedym przyiechał do Budyszyna 
autzem), stolicy WWyższey Luuzacyi, 
anie zastawszy w mieszkaniu Biskupa 
ocke, któremu przez uczonego Dobrow- 
skiego byfem polecony, udatem się do 
Yjakona Lubeńskiego zwłaszcza, że 
rediger Schmalz, z którym na drodze 
zrezną, iako w iednymże powozie ia- 
ący, zabrafem znaiomość, chciał mię 
osobiście polecić swemu przyiacielowi, 
szczególnićy bawiącemu się luzacką li- 
teraturą. Znaleźliśmy Dyjakona zaięte- 
80 spisywyaniem prenumeratorów , na 
przedrukowanie Biblii przez Longe, Jo- 
kisch i VVauer przetłumaczoną na mo- 
wę Wyższéy Luzacyi przekładu Marci- 
na Lutra, i piórwszy raz drukowanćy 
w Budyszynie r. 1728 in 4fo, a późniey 
prawi i kilka razy przedrukowa- 


Wkrótce Dyiakon o zamiarze mo- 
iéy podróży uwiadomiony, okazał za- 
trudnienia swe literackie: grammatykę 
iuż prawie dokończoną, pod napisem: 
Entwurf einer wendischen Grammatik von 
Lubensky. Przytóm iednakże dodaf, że 
myśli ią na nowo przerobić wedle cze- 
skićy grammatyki uczonego Dobrow- 
skiego (Gebäude der bohmischen Sprache), 
chcąc zapobiedz téy niedostateczności, 
iakićy ulega grammatyka dyialektu WW yż- 
széy Luzacyi, przez Jerzego Matthaei 
wydana, w Budyszynie r, 1721. VVidzia- 
fem téż iego słownik wendensko - nie- 
miecki we dwóch tomach ćwiartko- 
wych, do litery S$ doprowadzony, nad 
którym od lat kilku pracuie w godzinach 
wolnych od posługi swego zboru (Ge- 
meinde). 

Dzień 17 Czerwca zacząłem od zło- 
żenia uszanowania Biskupowi Locke. 
Ten iuż wiedząc o celu mego przyby- 
cia, nie wchodził w dtugą rozmowę, 
ale wnetzaczął móywić o własności dv- 
ialektu luzackigo, i tę okazywać na xiąż- 
ce, którą miał pod ręką: z tym napisem: 
Slawizne nowoho zakona wo kotróchż wo- 
pisano jo te żiweńo ha ta wutżba naschok 
Kneża Jesusa Krćstusa ha tech joho próń= 
schich Wutzowkikow, w Buduschine 4814. 
Co tak się wyraża naszćm. pismem : 
Stawizne noweho Zakonia wo ktorychź 
wopisano jo te żywienio ha bawutzba na- 
schok Kneza Jezusa Krestusa ha tech 
joho preńsich Wacewnikow w Buduszme 
1814. Iznaczy: »Zebrania nowego zako- 
nu, w których opisane iest życie i nauka 
naszego Pana Jezusa Chrystusa 7 jego 
przednieyszych uczniów , w Budyszynie 
1814. Ziego wymawiania i uwag, które 


a 


czynił przy czytaniu, tom sobie zapisał: 
że b da położone nad samogłoskami 
i spółgłoskami, znaczą ich miękkie wy- 
mawianie i odpowiadaią naszym ża, 
de So, "ir; SGĘW Ca WYMĘTPY A, 
w, słowiańskim ia, ie, b; ob, Mb, Mn, 
ne, Mh, W, i t.d.; kropka nad z, brzmi 
iak nasze ż; znamie prawe nad samo- 
głoskami, równie iak w naszey mowie 
znaczy ich wwymawianie ściśnione np. 
d, é ó; że dla niedostatku wyrazów lu- 
zackich przybieraią się niemieckie z za- 
kończeniem luzackićm np. łazuwdńo, po- 
laznwano , z niemieckiego leseng ich las, 
znaczy czyłanie: że żaden wyraz od sa- 
mogłoski się nie zaczyna , ale zawsze 
od współgfoski, np. W/utzownik , zam. 
Utzownik, uczeń; ha z. a, i. won z, On. 
Co sią też zachowuie częstokroć w po- 
spolitóy mowie naszych wieśniaków, 
mówiących po rusku. 

Po takićy lekcyi udałem się do Ka- 
nonika Fulke, starszego wiekiem i urzę- 
dem w Kapitule, iztąd zwanego Seni- 
orem. Nasamym wstępie dowiedziałem 
się od- niego: że uczony Dobrowski, 
który mię w liście do Paryża pisanym 
upewnił, że miaf się ze mną ziechać 
w Budyszynie i udać się do Górlitz, dla 
pewnych okoliczności odfożył swą po- 
dróż do Luzacyi na May roku przyszłe- 
go. Omylony wnadziei A plo- 
nów , które zbierać miałem w Luzacyi 
przy boku takiego męża, postanowiłem 
nazaiutrz opuścić Budyszyn, i przestać 
na gościnności Prałatów. Z tćm wszyst- 
kiém Senior, zachowniący przyiaźń, 
ieszcze szkolną, z uczonym Dobrowskim, 
któremu udzielał wiadomości o wendeń- 
skićy literaturze, umieszczonych w Sto- 
wancei Slawinie, iako ludownik mowy 
i literatury kraiowóy, rozwodził się 
w mowie o pismach częścią drukowa- 
nych, częścią w rękopisach, kryiących 
się w bibliiotece gerlickićy i innch pry- 
watnych, których tu nie wyliczam, nie- 
ufny własnćy pamięci, zostawuiąc pew- 
nieyszą onich wiadomość do téy chwili, 
kiedy przyydzie widzieć bibliiotekę 
w Górlitz. Tę tylko iednę przywiodę 


xiążeczkę pod napisem:  Krzescżanske 
rozwutzerta w Baduszne (czytay: Krzeszczi- 
anskie rozwuczenie w Budusznie, co zna- 
czy; Chrześciiańskie nauki w Budyszy- 
nie), napisaną przez Telzela i wydruko= 
waną w Budyszynie r. 1809 isz8v0, któ- 
ra teraz mieysce zaięfa katechizmu Ka- 
nizyusza, przez Dziekana Kapituty roku 
1690 przetfumaczonego; ponieważ mia» 
dem ią przez oczyma i słuchafein, iak 
czytał, iiak prawidfa mowy znićy wy- 
prowadzad starzec poważny. Na zapy* 
tanie: wielcby było parafiy pod zarzą- 
dem tuteyszego Biskupa w Luzacyi, 
w którychby opowiadano *) Stowo bo- 
że po syrbsku albo raczey sorbsku? od- 
powiedział : że sześć dotąd zostaie pa- 
rafiy , iakoto: Nebelschitz, Krustwiiz, 
do którey filia należy w Rosenthal, za- 
wiadywana przez Tetzela Administrato- 
ra, Radebór, Relbitz, Ostro i Budissin: 
siódma w WVitkenau odpadła do Dye- 
cezyi wrocławskićy, przez przyłączenie 
części Luzacyi do Mrólestwa o 4 
braz dwa Klasztory, których naźwiskź 
wyszay mi z pamięci. 
Kiedy wybita godzina 12, poszedłem 

z Prafatem do stołu wspólnega kapitu- 
ły (mensa comunalis). Nie wypadało 
w dzienniku nie zapisać obiadu; zwłasz- 
cza, że istół byf zastawiony potrawa» 
mi niewyszukanemi i bez wszelkiey wy- 
stawy, a siedział przy nim Biskup w gro” 
nie całóy Kapituły. Tak chwalebny 
zwyczay, od S. Augustyna wprowadzo- 
ny, zachowuie Locke, wyćwiczon 
w dawnćy szkole Jezuitów, az przykład- 
nego życia i karności kościelaćy od sa- 
mychże protestantów wielce poważany 
pastórz. 

= Podziękowawszy Prałatom za szcze- 
gólnieyszy dowód gościnności, udałem 
się powtórnie do Dyjakona Lubieńskie- 
go iresztę dnia na rozmowie z nim prze- 
pędziłem: którćy osnowa była następu- 
iąca : 


i mowę 


*) Lusatowie siebie tu Sorbami nasywaią s. cadasai 


oyczystą sorbską; Niemcy zowią ich W 
Penden, wendssch). 


Mowa wendeńska, albo sorbska, 
dzieli się na dwa dyialekty: na dyialekt 
wyższćy Luzacyi, gdzie iest miasto sto- 
łeczne Budyszyn, i na dyialekt niższey 
Luzacyi z miastem stołecznóm Cotbus. 
Obu dyialektów są grammatyki i słow- 
niki; iest oraz Pismo S. przefożone na 
oba dyialekty i wiele xiążek do nabo- 
żeństw. Ito stanowi całą literaturę tych 
Słowian , którzy mieszkają w Luzacyi, 
od granic czeskich ku Frankfortowi nad 
Odrą. Ześwieckićy literatury śame pro- 
by wićrsza sześciomiaro wego (he.rametru) 
zostawił Möhbn, w przekładzie Messyady 
Klopstocka na mowę sorbską. Część gór- 
nćy Luzacyi, do Królestwa saskiego na- 
leżącey, w którey się zachowuie mowa 
sorbska, ma długości mil 5, a szeroko- 
ści blisko mil 4. Natey przestrzeni zie- 
mi do 60,000 ludzi mieszka, którzy mo- 
wią ięzykiem swych przodków. Oprócz 
katolickich parafiy, można liczyć 25 zbo- 
rów ewanjelickich, w których boża służ- 
ba odprawuie się po wendeńsku: dru- 
gie prawie tyle dostało się pod berło 
pruskie. 

Różnica między obud woma dyialek- 
tami ta się szczególuićy „postrzega: że 
dyialekt wyższćy Luzacyi bardziey się 
zbliża do czeskiego ięzyka, a dyialekt 
niższey Luzacyi do polskiego. 

Obok tego ani w iednćy, ani w dru- 
gićy Luzacyi mowa nie iest ustaloną. 

o wioska prawie, to się inaczey mówi, 
8 piszący różnćy używaią pisowni. Ta 
Rieiednostayność mowy stąd pochodzi, że 
Się nie uczą ićy po szkołach, itylko po 
Wioskach między wieśniakami, a mię- 

Zy niższą klassą ludzi po miasteczkach, 
wendeńska mowa iest w używaniu. Do 
lćy utrzymania w tak małym obrębie 
wśród niemieckich narodów naywięcćy 
się przyfożyli duchowni. Katolicy bo- 
wiem w sprawowaniu obrzędów ko- 
ścielnych i w nauczaniu ludu, protestanci 
w-liturgii i w opowiadaniu stowa boże- 
80, ciągle jey używaiąc, przypominali 
1 przypoininaią nieiako ludowi mowę 
oyczystą, Przekłady biblii, katechizmy 
i Xiążki nabożne bardzo wiele do tego 
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pomogły. Niektórzy uczeni stopień nizki 
cywiłizacyi Luzatów przypisuią wen- 
deńskićy mowie, iako nmiezdolney do 
wydania wyższych wyobrażeń w moral- 
ności i umieiętnościach, i wtey treści 
podali niedawno pismo do Dziennika 
Towarzystwa nauk wyższey Luzacyi 
w Górlitz; nadto wielu nawet dąży, 
i usifuie ze szczętu zatracić tę mowę 
w Luzacyi tak wfaśnie, iak się udało 
zatrzeć w Luneburskićm : gdzie ieszcze 
przed stu łaty mówiono sfowiańskim 
dyialektem , wedle świadectwa pastora 
tienningen w przemowie do słownika, 
-0 którym niżéy; Jan Potocki w r. 1793, 
odprawiaiąc popróż przez niższą Saxo- 
niią , nikogo iuż nie słyszał, mówiące- 
go po wendeńsku w Meklemburskićm 
i Luneburskićm *). 

Po takich uwagach na moie żądanie 
Dyjakon czytał po wendeńsku: w czem 
wyrmmawianie niektórych spółgłosek, dla 
mnie obce, oznaczyłem polskiemi i cy- 
ryllickiemi postaciami. 

W endenshie brzmi iah polskie lub cyryllickie 


(253 a AN a lugudlkj RC c . u, 
cż č, cż 4h 
Js, SZ à WTA S c 
J**) przed samogło- 

ską lub z z |. 3" 
JERBJJĄ Td, «* sz . w 
Jcha cz lub fcż, fcht SZCZ 1u, 
pż lub psch : prz = 
ZMW: ke A % 


W WNÓPED 1 © . . “Yh 
Nazaiutrz (18. Czérwca) przy rozsta- 
niu się, otrzymawszy w upominku od 
Lubenskiego Nowy Testament Wendeń- 
ski r. 1818 drukowany w Budyszynie, 
idawszy wzaieranie xiążeczkę głagolic- 
ką, którą nabyfem w VVenecyi, pusci- 
dem się w drogę do Górlitz maiąc list 


żż . 


*) Ob. Voyage dans quelques parties de la Basse- 
Saxe pour la recherche des antiquités Slavts ou 
Vendes , fait en 1794 par le Comte Fean Potocki. 
Hambourg 1795 in 4to. 

**) Wedle elementarza a roku 1780 f brzmi iak 
w niemicckićm f, a £, ma brzmienie miękkie f 
pojedyńczego. Katolicy więc w pisowni różnią 
się od protestantów, Ob. Slowanka b, 243. 

(2 
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nd tegoż Lubenskiego, polecaiący mię 
llyjakonowi Neuman, mieszkaiącemu 
w Górlitz , iako Sekretarzowi Przełożo- 
nemu nad biblioteką Towarzystwa na- 
uk wyższćy Luzacyi. Na drodze nazna- 
czyłem Runitz, ostatnią wioskę, w któ- 
róy mówią po wendeńsku i dla pamię- 
ci zapisałem sobie te wyrazy, Które 
w karczmie mógłem usłyszćć, iak zwy: 
czaynie od piorących bieliznę, 

Sorbski kray, sorbski lud, tak nazwa- 
no Luzacyią i mieszkańców Luzacyi, 
mówiących po .wendeńsku. 


Donica , baleja czyli ceber do mycia bie- 
lizny, 

Koszla, koszula. 

Sżortuch , fartuch. 

Sukna, spodnica. 

Wobleka, kaftan, od oblekać. 

Hauba, czepek. 

Schnurka, iest to wstęga szćroka, prze- 
pasuiąca czepek, i na różyczkę pod 
brodą i na wierzchu głowy zawią- 
zana. 

Stupne , trzewiki. 

Tźrie, bóty. 

Blido, stół; stole, krzesło; ława (czytay 
uawa), zydel. 

WVioska ta Kunitz odległa iest od 

Göda na półczwartey mili niemieckiey. 
Przyieżdżaiącego do Górlitz JPan 

Neuman przyiął grzecznie: aże był iuż 

wieczór, oświadczył, że dnia iutrzey- 

szego okaże bibiiiotekę, ipozwoli w nićy 


przeyrzćć te mianowicie dzieła, Które | 


się znayduią we względzie wendeńskićy 
literatury. 

Dnia 19. Czórwca o godzinie 8 zra- 
na wprowadzony do bibliioteki, obey- 
rzawszy ićy rozkład w ogólności, prosi- 
Jem naprzód o katalog xiąg i zniego 
wypisałem te mianowicie, które się 
szczególnićy tyczyły mowy słowiańskićy 
w Luzacyi i Luneburskićm. 

Te wypisuję porządkiem następu- 
iąeym: 

A. Rękopisma, 
N. 1157. £557.) Votabalarium vendicum, 
oder W endisehes W oerterbuch von der 


Sprache, welche nnter den Wenden 
in den Chur, Braunschweig - Lüneburg- 
Aemtern - Luschaw - und Wustrow 
noch im Schwange gehet in 4to. 

N. 1158. Tegoż kopia im 4to, 

N. 1159. Teutsch- Wendisches W oertere 
buch der Sprache, welche annoch un- 
ter den Wenden im Danneberg, Her- 
zogth. Lüneburg im Schwange gehet 
in 4to. 

N. 1140. Frenceli Abrahami Lexicon har- 
monico etymologicum Slavicum, in qu0 
linguae praecipue sorabicae mec non 
polonicae et bohemicae non tantum 
vocabula sed et origo eorum, Juidve 
proprie latineque et teutonice signifi- 
cent et quam optime singula conspi- 
rent, ostenditur. 4. vol. in fol. 

N.1i50, Wendisches oder slavonisch - deut- 
sches ausführliches und vollständiges 
Wörterbuch verfertiget und eigenhdn- 
dig geschrieben vom Georg Körner, 
ehemal Pastor des sdchsisch, Berg- 
Jleckens Bockau, we dwóch tomach 
in 4to. I. Tom A — Q, stron 584, 
II. Tom R— Z, stron 591. Porzą- 
dnie napiteny z gramatycznemi uwa- 
gami. Autor często Frencela przy- 
wodzi. . 

N. 1151. Schmutz J. Gfr. Neue Probe 
einer, O. L. Wendischen Grammatik 
hauptsächlich nach dem Budiss, Dia- 
lekt eingerichtet in 41o. stron 212. 

N. 1152. Kurze Anleitung zur Wendi- 
schen Sprache, nebst einem kleinen 
W Buche. Rękopism sporządzony 
T. 1746 in 8vo. Grammatyka ma str. 
138, słownik wendeńsko - niemiecki 
rozciąga się od str. 167 do 174. 


B. Xiążki drukowane w dyi- 
lekcie wyższóy Luzacyi *). 


Bierling Zach. Didascalia seu ortho- 
graphia vanaalica, Budissin 1689. 8. Prze? 


*) Bhilologisch - kritische Abhandlung von der He" 
dischen Sprache, und ihrem Nutzen in den IWI- 
stnschaften, von Georg Korner. Loipzig 1760: 
Dzieło to na kar. 63 — 71 umieszcza katalog 
wszystkich , więzyku luzachim, drukowany®“ 
xiążek, Mnie tylko znane ze Slowanki M. 179 


to dzieło wprowadzona została pisownia 
luzacka. | 

St. Matthdys und S. Marcus, wie 
uuch die drey alle gemein  Hauptsymbolo 
in die wendische Sprache durch Michaelem 
Hrenzeln Pfarern zu Postwiiz, Budissin 
1670. in 4to. 

Ticini J. X. principia linguae vendi- 
cae, quam alii vandalicam vocant, Pragae 
1679. in 12m0. 

Matthäi Geor. Wendische Gramma- 

Budussin 1721. in 8vo. 
dApostolischer Catechismus d, i. Pauli 
Epistel an die Römer und an die Galater 
in die oberlasitzsche wendische Sprache ge- 
treulicht übersetzt v. M. Frenzel, Budts- 
sin 1695. 

Frenceli M. A. De originibus linguae 
sorabicae, Tom. L. lib, I. Budissini 1693. 
et lib, II, Sıtav. 1695. in qto. 

Die Episteln und Ewangelien samt 
der Historie von der Passion auf sonder- 
bahre Verordnung der gesumbien Stande 
des Margftsch. Oberlaus. in die wendische 
Sprache übersetzt. Budissin 1695 in 8v0. 
Przedrukowane tamże 1737. 

Die Ewangelische Kirchen - Agende 
in die wendische Sprache übersetzt. Bu- 
dissin 1696. 

Psałterz niemiecko- wendeński po- 
dany do druku staraniem Pani Gersdorf 
w Budyszynie r. 1708. iz 8vo. 

Nowy testament przekładania xię- 
dza Michata Frenzela pićrwszy raz wy- 
dany w Budyszynie r. 1706, późnićy po- 
prawiony iczęsto przedrukowany. Osta- 
tni raz wyszedł z druku pod tym napi- 
sem: 

Nowy Testament, aby Sakon nascheho 
Knesa Jesom Krysta predy wot D. Mar- 
tena Luthera do Niemskeie, potom vot 
Knesa Michata Frenzela Duchowneho 
w Budestezy, do horneje Lużiskeje Sserskeje 
Ryeżje pschełożeny, awot njekotiych Evan- 
geliskich Prjedarjow sewschitkej Sswjer- 
noszju poredżeny. w Budyschini 1818, 8v0 
maj. 

Grunsfeldische deutsche und wendische 
arte Catechismus, Fragen, Lübben. 

718, 


tica, 
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Sserska Postilla w Budyszynie roku 
1807 wydana staraniem Gottliba Hanich 
iJana Henr. Koplera. 

Biblia cała wedle tłumaczenia Mar- 
cina Lutra na dyialekt wyższey Luzacyi 
przełożona przez niektórych ministrów 
(Lange, Jokisch, VVauer) w Budyszynie 
r.1728 inz 4to. Tenże przekład popraw- 
nieyszy przez Jana Gottt. Kühn wyszedł 
zdruku tamże r. 1742. in 8vo. Późnićy 
przeyrzany przez innych ministrów 
i przedrukowany r. 1796 , 1797, 1820, 
a wtym roku na nowo zaczęto druko- 
wać w Budyszynie pod dozorem Dyja- 
kona Lubeńskiego. 

Naypićrwszy elementarz wendeński 
wyszedł w Budyszynie r. 1755, potém 
często przedrukowany. 

Opuszczam tu xiążki do nabożeń- 
stwa ikancyonały, których są liczne wy- 
dania. i 

Jan Leonard Frisch w programma- 
cie: de dialectis Vendorum in Lusatia et 
in ducatu Luneburgico. Berolini 1730 na- 
mienia, że VVarechius wydał katechizm 
(r. 15891) wendeński, a Dziekan Budy- 
szyński dla katolików na wendeńską mo- 
wę pizegożył Ewanjeliią, Listy niedziel- 
ne, tudzież Katechizm Kanizyusza i po- 
dał do druku r. 1690: ale na nie w ka- 
talogu nie natrafiłem, równie, iak iin- 
ne przekłady xiąg śś. które uczony Do- 
browski w S/łowance na Kk. 144 przywo- 
dzi, iakoto: Ewanjeliie na święta i nie- 
dziele oraz siedm Psal. pokut. po wen- 
deńsku i niemiecku wydane przez Jérze- 
go Martini 1627. w Budyszynie, 

Jesus Sirach przez Jerzego Matthaei 
tamże 1710. 8. 

Jesus Sirach przez Jerzego Dumi- 
schen w Löbau 1719. 8. 

Proverbia, Cohelet, Cantica, Jesus 
Sirach, przez Christiana Leonharda w Lö- 
au 1719. 8. 


( Dokończenie nastąpi. ) 


DUMANIE. 


" 


Już noc smętna ponure rospostarła cienie, 

Miiczy niemi pokryte całe przyrodtenic, 

Lubym snem utulone iuż wszystko Spoczywa, 

Naymnieyszy nawet łoskot ciszy nie przerywa. 

Wschód słońca na tey ziemi zbyt ieszcze daleki, 

A moie tylko dotąd otwarte powieki. — 

Innym smutek i radość mienią się s kolei, | 

Ja nie wióm co to szczęście i nie znam nadziei; 

Lecz możesz to być celem tu moićy istności, 

Bym znał tylko sam smutek i dolegliwości? a 

Mądry twórca stworzeniu nie da cierpicć przecie, 

Nie! ccl naszćy istności nie iest na tym świecie; _/ 

A gdy cićrpićć w tém życiu iest moia koniceeność, 

Będzie czas i dla szcegácia, iest bez granic wieczność. 

Ssuhać szczęścia na Świecie; O myine mniemanie! 

Któż z ludsi: iam szezęśliwy! pogrdni icst w sta- 

nie? — 

Lecz ieśli my iedyną tego życia drogą 

Osiągnąć tam możemy szczęśiiwość tak błoga, 

Jeśli ten wiek konieczny iest nem do preebycia, 

Cierpićć nędzna istote! Oto hasło życia. 
Augnst K... 


OSADY.ŻYDOWSKIE 
POD MIKOŁAJEWEM. 


TO oai; Nadwiślański umieścił 
w Numerze 31. następuiący ciekawy wy- 
pis zlistu pisanego z Brodów, obeymu- 
iący opisanie osady żydowskiśy w Gu- 
bernii Chersońskićv, zrobione przez dwie 
Izraelitki w czasie ich podróży w tym 
kraiu w Czerwcu 1825 roku. 

»Nim list móy zakończę, muszę ci 
donieść osobliwość , która cię nie mało 
zadziwi. Oro, widziałyśmy piękną wieś 
z obfitemi polami i łąkami, iedynie przez 
żydów zamieszkałą, którey role bez cu- 
dzóy pomocy są uprawione.  VWysta- 
wiłbyśże sobie kiedy, iż nasi współwwy- 
znawcy, którym powszechnie lenistwo 
zarzucaią, mogliby się stać tak pracowi- 
temi? Wieś, którą tu opisuię, nazy- 
wa się Jefe-Nahr, iiest o 5 milodległa 
od miasta Mikofajewa, leży w iedney 
znaypięknieyszych okolic, nad rzeką In- 
gul. — Zostaie w nićy teraz przeszło 50 
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rodzin żydowskich, które swe grunta 
iak naypilniey uprawiaią. Żony ich i cor- 
ki są to uczciwe gospodynie ipilne żni- 
wiarki. VV cafćy tey wsi nie widać ani 
iednego chrześciianina. Lubo tam są czę- 
ste nieurodzaie, iednak zawsze są do- 
statecznie zaopatrzeni w chleb od iedne- 
go roku do drugiego. WVV chodowaniu 
bydła są osobliwie szczęślilwemi, ani 
iednćy nie masz rodziny, któraby nie 
posiadała 5 do 6 krów, tyleż koni inie- 
ziiczone mnóstwo drobiu. Sér i masło 


iakie oni wyrabiaią, są bardzo dobrego 


smaku, a nawet chrześciianie płacą im 
za te artykuły drożćy, aniżeli za masło 
iza sćr zinnych wiosek. — Chaty iakię 
sobie sami zbudowali, są wprawdzię 
mafe, lecz muszę im oddać sprawiedli- 
wość, że takowe dość czysto utrzymu- 
ią. Znaydzie między temi żydami dość 
biegłych rzemieślników w różnych pro- 
fessyiach, teraz zaś buduią Synagogę, 
do którćy iedynie wfasnych cieśli i bu- 
downiczego używaią. Jedna z naywięk» 
szych ich zalet iest ta, że prawie wca- 
le wódki nie piią, w całey tey wsi znay- 
duie się tylko ieden dóm szynkowny. 
Każdy z nich posiadaiący iakie rzemio- 
sło, może się po skończonych żniwach, 
oddalać na 5 miesiące dla zarobku, do 
czego dostaie paszport od wóyta, który 
iest także Izraelitą. Na dłuższy czas iąk 
wyżćy powiedziano, nikt paszportu nie 
dostaie, wyiąwszy gdy sprawowaniu 
się iego nic zarzucić nie można, reszta 
rolników zostaiących we wsi oddaiesię 
nauce. Mobiety szukaią także podczas 
zimy zarobku w miastach ręczną robotą, 
którą z sobą do wsi zabieraią. Praw- 
dziwe uszanowanie wzbudził we mnie 
zacny Nahum Funkelstein, rodem za 
Szkfowa w Litwie, były starszy wóyt 
osady żydowskiey w Gubernii Chersoń- 
skiéy. Onto byf pićrwszą sprężyną do 
założenia tey osady. — Bawiąc temu lat 
16 w Chersonie w interesach handlowych, 
dowiedział się o złóm powodzeniu znacz- 
nćy części klassy ubogićy swoich współ- 
wyznawców w Litwie, doradzi? im za- 
tém, aby niezamieszkałe pola blisko Mi- 
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kofajewa zasiewali, i udał się w tey mie- 
rze do Rządu. WVVspaniałomyślny Cesarz 
Alexander wyznaczył dla każdćy rodzi- 
ny po 200 rubli assygnacyiami, parę wo- 
Ów, iednego konia iiednę krowę. Cież- 
a praca i nieprzyzwyczaienie do tego 
Sposobu życia, wyniszczyfo dwie trze- 
cie części z nich; pozostała zaś reszta, 
tworzy od roku 1808 siedm wiosek izra- 
elskich, maiących niemal wszystkię he- 
brayskie nazwiska, 1 Jefe- Nahr (Krasno 
staw), 2 Nakhrtaw (Dobry staw), 3 Sde 
Menucha (Pole spoczynku), są to dwie 
wioski na obu brzegach rzeki, 4 Har 
Sze/er (Krasna góra), 5 Kamionka i 6 Ja- 
żer. Zacny Funkelstein piastował przez 
at 10 urząd starszego wóyta, zachęcał 
rolników ustawicznie do pracy i trzeźwo- 
Ści i sam dał pićrwszy przykład, gdyż 
pomimo że iest maiętnym, nakłonił ie- 
dnak własnych synów i córki do poświę- 
cenia się uprawie roli. Zniósł ón zza- 
dziwienia godną cićrpliwością uporczy= 
wość iniewiadomość tych ludzi, dopó- 
ki ich nie uczynił użytecznemi dla spó- 
deczeństwa. Żyieón teraz w Chersonie, 
lecz syn iego zacny mfodzieniec , który 
, zswoią rodziną i braćmi tu żyie, przy- 
iaf nas iak nayuprzeymićy i uaygościn- 
niey, iżadnym sposobem nie mogłyśmy 
go nakłonić do przyięcia naymnieyszego 
wynagrodzenia. — Byłobyto niewdzięcz- 
nością, gdyby nazwisko iczyny tak go- 
dnego człowieka iakim iest Funkelstein, 
Pozostały w zapomnieniu, lubo skrom- 
ność jego nie pragnie wcale sławy, gdyż 
własne przekonanie dość go wynagra- 
dza. Oby i o współwyznawcach na- 
szych w Królestwie zamieszkałych , po- 
dobne dążenie głosić można !« 


—— A A A". 


-i pracuiącego. 


JEGOMOŚĆ I JEYMOŚĆ. 


(pr. X. Jezierskiego. ) 


S, przydania do nazwisk, nadane od 
grzeczności zwyczaiu i nałogu. Do tego 
wyrazu Jegomość przydaie się ieszcze 
Dobrodzićy, i mówiąc z osobami stanu 
szlacheckiego przez grzeczność wyma- 
wia się: Ja omość Dobrodzićy , Jey- 
mość Dobrodzićyka. Przeciwnie poko- 
lenie ludu pracowitego przez głos usza- 
nowania, dodaie wyraz VWy: wy oy- 
cze, wy matko , wy szwagrze, wy są- 
siedzie i t. p. Żeby upatrzyć zbliżaiące 
przyczyny użycia wyrazów między sta- 
nem szlacheckim i między ludem pra- 
cowitym , mnie się zdaie; że w usza- 
powaniu iest racyia i różnica ta: że 
wyżsi wszelką uczynność świadczą so- 
bie faską samą przez się lub skłonnością 
serca, i dla tego staią się sobie nawza- 
iem Dobrodzieiami; gdy panna ród 
chłopków , ponieważ cokolwiek ié lub 
piie i czemkołwiek się odziéwa, gdy 
wszystkoma z owocu pracy i potu swo- 
iego , prostotą więc wysłowienia przy- 
pomina sobie podwoienie przedmiotu 
w iednéy osobie, to iest: Człowieka 
Chłopek więc pracowity 
mówi dc chłopka Wy, czyli: Ty ipra- 
ca twoia; aszlachcie do szlachcica mó- 
wi Jegomość Dobrodzićy, to iest: ten 
czławiek, który z dobrodzieystwa iest 
maiętaym, i z dobrodzieystwa iest mo- 
im Dobrodzieiem. 


BILIARD. 


Bardem świat cały, a myśmy kulami; 
Lecz się spyta czytelnik: Kto też grywa nami? 
Śmierć nielitośna, hiorąc to z dołu, to z gory, 
To kraie, to dubluic nas wszystkich do dziury. 


August K........ 
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WIADOMOŚCI 


dla towarzyskiego pożycia. 


Z Wićdnia. — Bezimienny miłośnik metco- 
wologii, pisał pod 31 z. m, list następuiacy do Re- 
daktora Dostrzegacza Austryiachiego: Mci Panie 
Redaktorze! Udzielaiac WPanu w końcu Lipca do 
mniemań moich o odmiawach powietrza Sierpniowych, 
eśmieliłem się przydać domysł móy, że w ogólności, 
pięknego lata i przyiemney iesieni spodziewać się ma” 
my. Żostaię przy moiem zdaniu, chociaż P. Profes- 
sor Dittmar w Berlinie, dla okolic nad Dunnjem poło 
żonych, 8 zatem i dla Wiednia, nie rokuie wcale tych 
porieszaiących widoków. Chociaż domniemanie moie, 
%e szczególnićy od 28. (z. m.) pięknćy pogody spo- 
dziewać sią możemy, co do litery aprawdzito się, 
` wszakże miłość prawdy wyznać każe, iż hynaymnicy 
nie spodziewałem się takiey ulewy wd. 24, 25 i 26 
Sierpnia. Jako o meteorołogicznóy osobliwości ga- 
sługuie na wspomnienie, że w tych trzech dniach, 
kiedy ciepłomierz stał dosyć wysoko, wiatr dał cia- 
gle od północy i północnego wschodu, i wszystkie 
chmury, które pospolicie z przeciwncy strony nade 
chodzą, teraz s owóy napędzone zostały, — Moićm 
zadaniem nie licząc chwilowóy przerwy « przypadko- 
wóy bliskiey , lub odległćy bursy powstaiącey , mo- 
žemy spodziować się ciągle przez pierwsze dwa ty- 
godnie Września t. i. do 13 albo 14, owćey od 38 z, m, 
nastałcy pogody. Jeżeli pogoda zmieni się ta gorstą, 
to tylko iah się naypodobnićy zdaie, przez znaczny uhy- 
tek ciepła od owego czasu aż do 23 —24 Września, 
W końcy Września osobliwie od 26 lub 27go spo- 
dziewać się moźna dni iaanych i pogodnych przy 
chłodnych porankach i wieczorach, iak tego sama 
pota roku wymaga. . 

Z Szwecyi. — Baron Ehrenhcim w mowie 
swoićy mianćy w królewskićy Akademii umieietności 
w Sztokolmie przy złożeniu presydyium ,,O ruchomo. 
ści klimstów'« przywodzi z uwagi, iż dotąd nie było 
podobieństwem oznaczyć dokładnie skutów różnych 
fisycznych wpływów , iak to np. podwyższenia nad 
morze , bliskości pagórków , rownin, mchow, lasów 
i1.d, to iest takiego rodzaiu i własności samey po- 
wierzchni ziemi; działa ieszcze na miejscowości Szcze- 
gńlna klassa przyczyn, ktora wszystkie wspomnione 
anomalia pokonywa. i pokrywa, a iednali nie mogła 
być abiaśnioną. Te przyczyny dziela północną cześć 
kuli na trzy wielkie porzadne Klimaty, z których ie- 
den rozciąga się na całą północną Azyią od zwrotni- 
Ka aż da lodomatego moréa n drugi zaś przez Afry- 
kę iEuro de przylądka półnoenego , trzeci przez 
cl - Jo oat AMi bę, arka między sohf! nie- 
nówne tak, Że: Afrysa i Europa ma nayłagodńicysze, 
Ńzyia rimnieysze, a Ameryka nayrimniaysze klimaty 
w połnocnóy szerokości, W curopeyskich, mianowi- 
ois w Laponii zawsze uprawiaią rolę „koło Gwick- 
iocku między 679 2o' szćrokości, a zatćm wśród Cyr- 
kułu polarnego. Od roku 1750 do 1766 tylko cztery 
były tam złe lata, we wszystkich innych rodziło się 
żyto. W Enonontelilo pod 08° 30 sicia ięczmień 
i;rsepę; w 30 latach od 1779 do 1810 bsło 9 do- 
Brych. zbiorów, a satóm blisko co trzeci rok. W Mae- 
soi pod 70% 3y' udaią się w ogrodach ziemniaki, iar- 
mub i pożyoski białe. W Azyi zaś nie ma iuż rol- 
nictwa , nieco dalóy za Tobolskiem pod 609 w Ob. 
donsku». pod! 669 rzepa ogrodowa nie waży nad 4 


łóty, W Hanadzie iuż pod 619 koło twierdzy Nelsom 
nic więcćy nie siecia, Mówiono, że Syberyia i Tartaryia 
SĄ zimne, bo wysoko leżą i wystawione na wiatry 
amorza lodowatego ; Ameryka iest ieszcze zimnicy- 
sza nawet tam, gdzie nie iest wysoko położoną i nie 
zagrożoną przez morze lodowate od północy. Nowy 
Orlean np. w naywiększćy dolinie na świecić, bo le- 
ży w dolinie Missisipi, a przecieź aż ku brzegom tcy 
rzóki bywa lod (po Ulloa), wszakże położony pod 
tą samą szerokością co Kair, gdzie, iak na całym 
brzegu afrykańskim niema przykładu mrozu. Pe- 
kin na suchey równinie nicdaluko wielsiego Oce- 
anu leży pod tą samą szerokością co Neapol; 
aiednak zima tam mocnieysza iak w Upsalu ( podług 
AMnderuna) a ce naywaźnicysza, w Hantonic pod sa- 
nym Zwrotnikiem tak było zinno w d. a2 Grudnia 
1bo5, że woda marzła i po ulicach lód przedawano, 
(podług Hrusensterna). Przy tak mocaćy zimie w itao- 
tonie i Pekinie upał letni odpowiada rupełnie szćro” 
kości, i Ameryka , która pod 60" szórokości w zimie 
09° ma więcey zimna podług średnicy temperatury 
iak taż sama szćrokość w Iuropie, ma mieć pod 48 © 
w lecie (według Humboldta) więcey o 4% ciepła. 

Z Amęryki,. — W Nowym Orlcanie wyszło 
dzieło przez P. Beltrami względem źrodła Missisipi; 
sądzi ón, iż naypierwćy odkrył prawdziwe źródło 
tey rzćóki iudziela bardzo zaymuiącegu opisania swćy 
żeglugi, w górę rzek Olico i Missisipi, aż do ramku; 
S. Antoniego, z kąd udawszy się w kierunku pół. 
nocno zachodnim, płynął aż do źródeł S. Petri, po- 
częm ku północy przez niczamicszkałe okolice uda- 
wszy Się, dostał się aż do osady Lorda Selkirka, 
tak więc wystawia obrar teraźnicyszego stanu kom- 
paniy połnocno - zachodnich i zatoki Hudsońskiey, 
Z hd puścił się w gorę rzóki czerwonćy (riuviżrre Sea 
negtanie) aż do onćy Źródeł, i dalćy natrafił 
w naywyżsróćm położeniu Ameryki półnoenćy na małą 
raćczkę czystóy wody, płynąećy powoli między trzciną 
i dzikim ryżem. Na rzeczką tę spuścił małe czółen- 
ko z kory drzewa, na którem płynął w górę czerwo- 
ną rzeka, i puścił się, czego nie doświadczano, 
wzdłuż rzćki Missisipi, którą upłynąwszy 1000 mił 
dostał się do Nowego Orlcanu, 

Doktor amerykański Dwight, autor podróży do 
Nowóy Anglii, opisuie iak riawisko fisiologiczno, któ- 
re poozytuie za wypcdek nader ważny w nauce prey = 
rodzonćy o osłowieku, Widział òn w Wirginii Marzy. ' 
na , który bielał stopniami, i ta metamorfoza wcale 
nie szkodziła icgo sdrowiu, zaczęła się naprzód od 
paznokciów , i rozchodziła się do części cieła nie wy- 
stawionych na powietrze, w przeciągu ozterech lat 
piersi, ręce i uda tego człowieka stały się zupełnie: 
białe, w tymże czasie ną rękach, nogach i twarcy 
dostał plamek, na które było nicprzyiemnie patrseć,. 
iako włosy czarne i kędzierzawe wyprostowały się 
i zamieniły w miękkie blond pukle. W precciągu dru- 
gich czterech lat nastąpiła zupełna zmiana bez żadacy, 
szkody dla zdrowia, tak dalece, że Murzyn nakoniec 
zupełnie atał się białym. 

W Prowincyi Conncktient,. 8 mil od wsi Norwich,. 
ścięto około półowy Maja drzowo w środku próżne, 
p niem znaleziono blieko gooo odrętwiałych iaskó- 
ck. 

W Luizyiannie w parafii Felieyiana zabito nie- 
dawno węża grzecholnika,. maiącego 137 grzechotcki. 
Naystarsi mieszkańcy mie pamiętaia, aby miał więcey: 
nad 40. Liczba grzechotek oznaczać ma liczbę lat,. 


Bsdakcyia Jęzch Bensy. — Druk J.J. Pillera. 


